


rem, a odkrycie polskich uczonych zapoczątko-
wało w .skali ś w i a t o w e j rozwój f izyki h ipe r f rag-
men tów. P r o f e s o r o w i e Danysz i Pniewski 
o t rzymal i w tedy nagrodę pańs twową I s topnia. 

W 1963 r. o b a j uczeni wspólnie z mgr . K r y s -
tyną G a r b o w s k ą , m g r Tadeuszem Pniewsk im 
(również plocczaninem) i dr J a n u s z e m Za-
krzewskim odkry l i h ipe r j ąd ro , z a w i e r a j ą c e dwa 
hiperony, czyli podwójne h i p e r j ą d r o a tomowe. 
Dopiero w 3 lata późnie j w S tanach Zjednoczo-
nych odkry to d r u g i p rzypadek h i p e r j ą d r a pod-
wójnego. 

W roku 1966 o b a j uczeni znów o t rzymal i na-
grodę pańs twową I s topnia ,,za osiągnięcia w 
zakresie f izyki h i p e r f r a g m e n t ó w " . Osiągnięcia 
t e z jedna ły wa r szawsk i e j szkole f izyki wyso-
kich energi i p ro feso rów Danysza i Pniewskiego. 
ogólne uznanie w świecie. W k r a j u z-1 szkolą 
tą , dysponu jącą liczną grupą m ł o d y c h f izyków 
łączy się duże nadz ie j e . 

* 
* * 

Przeds tawiona w y ż e j g rupa honorowych re-
pi ezen tan tów Płocka na Kongres K u l t u r y Pol-
sk ie j nie ty lko poświadcza również na tym od-
< inku owecne związk i naszego mias ta 7 prze-
sdr.ścią i teraźniejszością k u l t u r y polskiej , lecz 
także wskazuj ' , na możliwość poszerzenia 
i umocnieniu tych związków w przyszłości. Jerzy Pniewski 

ANDRZEJ KOSSAKOWSKI 

PŁOCK I REGION PŁOCKI W MALARSTWIE 
W y s t a w y t ema tyczne budzą zazwycza j n ieuf -

ność. P r a k t y k a sprzed k i l k u n a s t u lat nauczyła 
nas podchodzenia uo t ak ich imprez z dozą scep-
tycyzmu Organiza torzy , boją się monotonii , 
k r y t y c y /. góry p r z e w i d u j ą niski poziom, a sami 
zaproszeni twórcy w a h a j ą się przed podjęc iem 
zaproszenia . Zla t r a d y c j a w y s t a w o okreś lonym 
prof i lu t e m a t y c z n y m jak cza rna c h m u r a za-
wisła nad Płockiem, gdy przed dwoma laty ro-
dził się pomys ł u rządzan ia p rzeg lądów twór -
czości naszych p las tyków, p o d e j m u j ą c y c h t e -
m a t y związane z t y m m i a s t e m i jego okolicami. 

By łem przy t y m porodzie, uczes tn iczyłem 
w nim. Doszliśmy wtedy do przekonania , że 
t rzeba spróbować. Ścisła i h a r m o n i j n a współ-
praca Okręgu Warszawskiego Z P A P , Muzeum 
Mazowieckiego i Wydziału K u l t u r y P W R N 
w Warszawie gwaran towa ła dobrą organizac ję 
imprezy — j e j poziom zależał od au to rów. Za-
wodu nie było. Wys tawa „Płock i region płocki 
w g ra f i ce i r y s u n k u " wykaza ła , że można prze-> 
ł amać złą passę w y s t a w t e m a t y c z n y c h , pod w a -
r u n k i e m jednak, że au torzy p o t r a k t u j ą propo-
nowany t e m a t jako inspi rację , wyzwa la j ącą ich 
za in te resowania a r tys tyczne , nie zaś j ako m o -

ra lny p r z y m u s tworzen ia p rac o cha rak t e r ze 
i l u s t r acy jnym, czy d o k u m e n t a c y j n y m . 

Sukces g ra f ik i s ta ł się bodźcem do zorgani-
zowania ana log iczne j w y s t a w y ma la r sk ie j . 
I znowu po jawi ła się owa cza rna c h m u r a nie-
pokoju . P r z y p o m n i a ł y się różne w y s t a w y po 
p lenerach , jak złe widmo czaiła się myś l o po-
ziomie w y s t a w p t . „Warszawa w sztuce". . . P a -
mię tam, z j ak im lękiem szedłem na posiedzenie 
j u r y w y s t a w y : złośliwa wyobraźn ia podsuwała 
mi n ieprzebraną masę w a r i a n t ó w tego samego 
f r a g m e n t u Płocka , przy czym j e d y n e is to tne 
różnice tkwiły w doborze czerwieni murów ka-
tedry , zieleni s t oków ska rpy oraz błęki tów Wi-
s ły i nieba. A obok — wyobraźn i a p rzewidy-
wała liczną g r u p ę na tu ra l i s tycznych obrazów 
związanych z Pe t rochemią . 

No cóż, rzeczywistość rozwiała obawy. Wi-
doki Płocka od s t r o n y Wisły nie wisiały na w y -
s tawie jeden tuż obok drugiego. Było ich w su-
mie nie tak wiele , i różniły się od siebie 
nie ty lko kolorami. Pe t rochemia zaś do-
czekała się szeregu n a p r a w d ę i n t e r e s u j ą c y c h 
wizerunków. Było także sporo różnych mo ty -
wów płockich — i t ych bardzo c h a r a k t e r y s t y c z -
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nych i tych. k t ó r y c h sami P łocczan ic nie b a r -
dzo potrafią odszukać w swoim mieśc ie . W s u -
mie okazało się, że za in t e r e sowan ie m a l a r z y n ie 
ograniczyło się w y ł ą c z n i e do ki lku z a b y t k o w y c h 
f r a g m e n t ó w Płocka , a le obję ło też szerokc> 
współczesny widok i współczesne życie m i a s t a . 
I to jest dużym sukcesem w y s t a w y . 

Równocześnie odczuwało się n iedosy t prac po-
święconych p łock iemu regionowi . Jes t rzeczą 
zrozumiałą , że p iękne , ma lownicze mias to b a r -
dz ie j p rzykuwa u w a g ę tu rys tów, d a j e więce j 
podniet wizua lnych niż płaska m a z o w i e c k a r ó w -
nina z j e j s k r o m n y m i mias t eczkami i wioskami . 
Chodząc jednak po nasze j w y s t a w i e odczuwało 
się coś w rodza ju zażenowania na myś l , j ak po 
macoszemu po t r ak towa l i nasi m a l a r z e t a k i 
Płońsk, Sierpc czy Gos tynin , nie m ó w i ą c już 
o m n i e j znakomi tych mie j scowośc iach t e r e n u . 
Obronną jeszcze ręką wyszed ł m o d n y Łąck . 
s t a r y Czerwińsk czy Wyszogród. A gdzie resz ta 
Ziemi Płockiej . Czy to j e d y n e mie j s ca godne 
pędzla? 

W wys tawie wzię ło udział 37 a u t o r ó w , k t ó r z y 
zaprezentowal i 104 prace . Chociaż t y t u ł w y -
s t awy svgerował w zasadzie, że o b e j m u j e ona 
wyłączn ie pe jzaże — w p r a k t y c e było k i lka 
p rac nie będących pejzażami . Należał do nich 
b e z k o n k u r e n c y j n i e n a j w a r t o ś c i o w s z y obraz w y -
s t a w y — „ R a f i n e r i a " Adeli Szwa j i . Nie c u d o w -
ne widoki miasta i nie i n t r y g u j ą c e f o r m y zew-
nę t r zne kombina tu u rzek ły w y o b r a ź n i ę a r t y s t -
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ki. S z w a j a odczu ł a m o n u m e n t a l n e p i ę k n o j a k i e ś 
t k w i w p i o n o w y c h r y t m a c h r u r i p r z e w o d ó w 
gdz ieś w e w n ą t r z w i e l k i e g o m e c h a n i z m u r a f i -
ne r i i . To n i e p o k o j ą c e , t ę t n i ą c e u t a j o n y m ży- r 
c i e m p i ę k n o s t a t y s t y c z n y c h f o r m — n a o b r a z i e 
p r z y o b l e k ł o się w p o s t a ć d r a m a t y c z n ą , p e ł n i * 
nap ięc ia , p o d k r e ś l o n e g o a g r e s y w n ą c z e r w i e n i ą 
p ł o n ą c e j ż a r e m r u r y . O ile b a r d z i e j n i e ś m i a ł a 
w p o r ó w n a n i u z o b r a z e m S w a j i w y d a j e sic; 
k o m p o z y c j a S t e f a n a K u l i g o w s k i e g o „ F o r m y 
P e t r o c h e m i i " . L a b i r y n t p o g m a t w a n y c h r u r p o -
s łuży ł tu j a k o i n s p i r a c j a d o n a m a l o w a n i a p ł a s -
k i e j , d e k o r a c y j n e j k o m p o z y c j i , k t ó r a — o d p o -
w i e d n i o p o w i ę k s z o n a — b y ł a b y d o b r y m f r e s -
k i e m gdz ieś w e w n ą t r z n o w o c z e s n e j a r c h i l e k -
t u r y . 

Oba w y m i e n i o n e p ł ó t n a w s k a z u j ą n a z b y t 
jeszcze m a ł o p r z e z a r t y s t ó w w y k o r z y s t y w a n e 
możl iwośc i i n s p i r a c j i , j a k i e t k w i ą w f o r m a c h 
s t w a r z a n y c h p r z e z w s p ó ł c z e s n y p r z e m y s ł . W y -
s t a w a p łocka m i a ł a j e szcze k i l k a b a r d z o c i e k a -
w y c h o b r a z ó w „ p r z e m y s ł o w y c h " . S ą t o j u ż p e j - i 
zaże, z t y m , że t r a k t o w a n e n i e b a n a l n i e , a l e 
zgodn ie z o g ó l n ą , t w ó r c z ą k o n c e p c j ą a u t o r ó w . 
Mie l i śmy więc p e ł e n s u r o w e j d y s c y p l i n y l i n i i 
i k o l o r u „ W i s z ą c y m o s t w P e t r o c h e m i i " H a n n y 
D ą b k o w s k i e j - S k r i a b i n , w y r a f i n o w a n y w s w e j 
na iwnośc i „ P ł o c k I I I " M a r i i A n t o s z k i e w i c z , 
czy n i e m a l z u p e ł n ą a b s t r a k c j ę w „ P e t r o c h e m i i " 
B a r b a r y P s z c z ó ł k o w s k i e j - K a s t e n . 

S k o r o j u ż m o w a o Mar i i A n t o s z k i e w i c z , l a u -
r ea t ce w y s t a w y , w a r t o n i e c o d ł u ż e j z a t r z y m a ć 
się p r z y j e j pnacah . Było ich c z t e r y — s p o r e 
p ł ó t n a , w w y r a ź n y sposób o d b i j a j ą c e o d o t a c z a -
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j ą c y c h j e o b r a z ó w . M ł o d a m a l a r k a o b a r d z o 
k o n t r o w e r s y j n y m s p o s o b i e w i d z e n i a ś w i a t a , m a 
dz i ś r ó w n i e g o r ą c y c h w i e l b i c i e l i co z a g o r z a ł y c h 
p r z e c i w n i k ó w . P i e r w s i m ó w i ą o świeżośc i i n t e r -
p r e t a c j i o t a c z a j ą c e j r z e c z y w i s t o ś c i , o n a i w n y m , 
n i e m a l d z i e c i ę c y m o d c z u c i u , . c u d o w n o ś c i " r z e -
czy, k o ł o k t ó r y c h p r z e c h o d z i m y c o d z i e n n i e n i e 
z a u w a ż a j ą c ich p r a w i e , o w i e l k i e j w r e s z c i e 
w r a ż l i w o ś c i n a k o l o r i b e z b ł ę d n e j u m i e j ę t n o ś c i 
w y k o r z y s t y w a n i a k o l o r u d o b u d o w a n i a w ł a s n e j 
k o n c e p c j i . D r u d z y — c i k r y t y c z n i e n a s t a w i e n i 

p o d e j r z e w a j ą A n t o r z k i e w i c z o b r a k a u t e n -
t y z m u , d o s z u k u j ą s i ę p o z y m a l a r s k i e j , s z t u c z -
n e j , k o k i e t e r y j n e j n a i w n o ś c i , z a r z u c a j ą w i d o c z -
ne n i e r a z f i l i a c j e z m a l a r s t w e m C e l n i k a R o u s -
s e a u . T a k i e p r z e c i w s t a w n e s o b i e s ą d y — p o -
z y t y w n e i n e g a t y w n e - — z a b r z m i a ł y p r z y o k a z j i 
» n d y w i d u a l n e j w y s t a w y p r a c M a r i i A n t o s z k i e -
w icz w w a r s z a w s k i e j „ Z a c h ę c i e " a k u r a t w t y m 
s a m y m c z a s i e , g d y w P ł o c k u p r z y z n a n o z e s t a -
w o w i j e j o b r a z ó w n a g r o d ę M i e j s k i e j R a d y N a -
r o d o w e j . N i e j e s t z a d a n i e m k r y t y k a p o p i e r a n i e 
z u r z ę d u d e c y z j i K o m i s j i N a g r ó d , n i e m n i e j 
m u s z ę p r z y z n a ć , że o b r a z y M a r i i A n t o s z k i e -
w icz s t a n o w i ł y n a w y s t a w i e p łock ie j z e s t a w 
w y r ó ż n i a j ą c y s i ę o r y g i n a l n o ś c i ą i p o z i o m e m 
m a l a r s k i m . O ich w a l o r a c h ś w i a d c z ą , m o i m 
z d a n i e m , d w i e c e c h y : k o n s e k w e n t n i e b a ś n i o w a , 
z p o g r a n i c z a r e a l n o ś c i i p i ę k n e g o s n u , w i z j a 
t y c h w y c i n k ó w ś w i a t a , k t ó r e a r t y s t k ę z a i n s p i -
r o w a ł y i n i e s ł y c h a n a d y s c y p l i n a k o l o r u , k t ó r a 
n a k a z u j e m a l a r c e r o z g r y w a ć np . „ R a t u s z " 
w j e d n o l i t e j t o n a c j i b i a ł o - z i e l o n e j , a „ P a ł a c y k 
w Ł ą c k u " w b o g a t e j g a m i e b r ą z ó w . 

J e d y n i e W a n d a W a d e c k a mogłaby, jak sądzę , 
r y w a l i z o w a ć z Marią An toszk iewicz w d y s k u s j i 
o poz iomie e k s p o n o w a n e g o zes t awu prac . Obra-« 
zy W o d e c k i e j , a p r z e d s t a w i ł a ich dwa , s t a n o -
wi ły z u p e ł n y inny świa t mala r sk i . T u t a j kolor 
pe łn i o d m i e n n ą f u n k c j ę : j e s t m a t e r i a l n y m t w o -
r z y w e m , z k t ó r e g o — p o p r z e z odpowiedn i u k ł a d 
p l am, ich z e s t a w i e n i a i f a k t u r ę — z b u d o w a n e 
są d r g a j ą c e t a j e m n i c z y m n i epoko jem nocne 
w i d o k i . J e s t tu n a s t r ó j bl iski n i e k t ó r y m o b r a -
zom V l a m i n c k a i p o d o b n a śmiałość w s t o s o w a -
niu f a r b . A u t e n t y z m płóc ien W e n e d e e k i e j leży 
n i e w p ł a s z c y ź n i e zgodności z r ea lnymi w i d o -
k a m i P ł o c k a , lecz w w e w n ę t r z n e j p r a w d z i e 
ś w i a t a , j a k i t w o r z ą . 

W s p o m n i a ł e m już o „ P e t r o c h e m i i " B a r b a r y 
P s z c z ó ł k o w s k i e j - K a s t e n . Było to j edno z t rzech 
j e j p łóc i en na t e j w y s t a w i e . W a r t o im się p r z y j -
rzeć . „ P e t r o c h e m i a " , jak j u ż w s p o m n i a ł e m , jes t 
t a k d a l e c e p r z e s t y l i z o w a n ą t r anspozyc ją t e m a -
tu , że o b r a z robi w r a ż e n i e kompozyc j i b e z p r z e d -
m i o t o w e j . D y s c y p l i n a f o r m y , którą widzi się 
w e w s z y s t k i c h p r a c a c h Pszezó łkowsk i e j -Ka -
s t e n p o w o d u j e , że a r t y s t k a p a t r z y na świa t j ako 
na zespó ł p łask ich , d e k o r a c y j n y c h e l e m e n -
t ó w , d a j ą c y c h się p r z e d s t a w i a ć w różnych , a le 
z a w s z e log iczn ie u p o r z ą d k o w a n y c h u k ł a d a c h . 

Wanda Wadecka. Płock I — olej. Fot. P. Barącz 

B a r d z o w y s m a k o w a n y ko lor , zawężony do 
s k r o m n y c h g a m , g r a w i t u j ą c y n ie raz ku m o n o -
c h r o m a t y z m o w i ( „ P r z y s t a ń " ) , d o d a j e t y m k o m -
p o z y c j o m s z l a c h e t n e j p o w a g i . C h r o p a w a po -
w i e r z c h n i a ob razów n a s u w a sko ja rzen ia z d e -
k o r a c y j n ą t k a n i n ą . 

B r a k m i e j s c a nie p o z w a l a na z a t r z y m y w a n i e 
s ię p r z y k a ż d y m z a u t o r ó w , na omówien i e l u b 
c h o ć b y w s p o m n i e n i e k a ż d e g o p łó tna . O g r a n i -
c z y ł e m s i ę w ięc do t y c h , k tó re , mo im zdan i em, 
s t a n o w i ą n a j p o w a ż n i e j s z e p u n k t y w y s t a w y . N i e 
z n a c z y to , oczywiście , że wszys tk i e pozos ta łe 

32 



Barbara Pszczółkowska-Kasten. Przystań — olej. 

Fot. P. Barącz 

obrazy uważam za zle. Było owszem szereg n ie -
porozumień . nie by łoby też nieszczęścia, g d y b y 
n i e j e d n o z wys t awionych płócien pozostało 
w p racown i autora . Na k a ż d e j j ednak w y s t a w i e 
spo tyka się s łabiznę obok rzeczy war tośc io -
w y c h — nie widzę p rzyczyn , dla k t ó r y c h płoc-
ka w y s t a w a mia łaby być w y j ą t k i e m . 

Na zakończenie ki lka s łów o udzia le m i e j -
scowych ar tys tów. W w y s t a w ę uczestniczyło 
dwóch p las tyków zamieszka łych w P łocku . W a -
c ław Polakowski p rzeds t awi ł cz tery obrazy 
o t e m a t y c e t r a d y c y j n e j , t r z y płótna E d w a r d a 
Pap ie rsk iego ukazu ją na tomias t k r a j o b r a z y 
z w idok iem raf iner i i . Do t e j rodz ime j g r u p y 
t w ó r c ó w możnaby dołączyć jeszcze J a n a Bc t -
leya, k t ó r y w p r a w d z i e mieszka w Warszawie , 
a le pochodzeniem z w i ą z a n y jest z P łockiem. 

ANTONI ŚLEDZIEWSKI 

O SZTUCE LUDOWEJ REFLEKSYJNIE*) 
Zaczęło się to dok ładn ie 10 la t t e m u w m a -

jowy dzień 1956 roku. Szedłem właśn ie z So-
bień Jez io r do Z a m b r z y k o w a i Zuzanowa 
z ks iążką Józefa Grabowsk iego w teczce i k a r t -
ką zawiera jącą ki lka nazwisk . Od pa ru mies ię -
cy b y ł e m p racown ik i em Wydzia łu K u l t u r y 
P r e z y d i u m WRN w Warszawie i mia łem właś -
nie zorganizować pierwszą wys tawę — wys ta -
w ę sz tuki l udowe j p o w i a t ó w Garwol in i Ryki . 
A wiedza moja — i n i e t v lko moja — o sz tuce 
l u d o w e j tych p o w i a t ó w była n ies te ty ba rdzo 
sk romna . W „Wycinance l u d o w e j " J . G r a b o w -
skiego była kró tka i n f o r m a c j a i 3 r e p r o d u k c j e 
wyc inanek w y k o n a n y c h około 1904 roku w 
Podłeżu, w powiecie garwol ińskim, a ak tua ln ie 
z n a j d u j ą c y c h się w zbiorach Muzeum E tno -
graf icznego w Krakowie . K a r t k a zawiera ła ki l -
ka nazwisk s tarszych kobiet , k tó re mia ły mi 
udziel ić i n fo rmac j i do tyczących t e j dziedziny 
twórczości . Wted->r na drodze między Sobienia-
mi i Z a m b r z y k o w e m za t r zyma łem starszą ko-
bie tę i wydobywszy k s i ążkę Grabowskiego za-
czą łem pokazywać in t e r e su j ące mnie wyc inan-
ki i w y p y t y w a ć z nadzie ją , czy podobnych nie 
robiono t u t a j w okolicy. Nies te ty odpowiedź 
była przecząca. Ale m o j e rozczarowanie t rwa ło 
bardzo krótko, bo p o i n f o r m o w a n o mnie zaraz, 
że t u t a j wyc inanki w ogóle robiono, ty lko zu-
pełnie inne. To by ł m ó j p ie rwszy t rop. Rozmo-
wa nasza skończyła się w t e d y w mieszkaniu 
t e j kobie ty , k tóra okazała się córką n a j l e p s z e j 
k iedyś we wsi w y c i n a n k a r k i i k tóra była po-
t em przez kilka lat moią naj lepszą i n f o r m a -
torką . W rok późnie j n a j l e p s z y m i w y c i n a n k a r -
k a m i w t e j okolicy była właśnie ona, Rozalia 
Kowalczyk z Z a m b r z y k o w a Starego i j e j sio-
s t ra A n n a Sabała z Z a m b r z y k o w a Nowego. 
Z e b r a n e w tedy wyc inank i i i n f o r m a c j e w So-
bieniach, Zuzanowie i Zambrzykowie , a w czte" 
ry la ta późnie j poważnie uzupełnione w S a m o -

goszczy i Podłężu oraz s k o n f r o n t o w a n e z ko-
lekcją wyc inanek z n a j d u j ą c y c h się w K r a k o -
wie, pozwoliły mi p o d j ą ć polemikę z dr . J . G r a -
b o w s k i m na t ema t r eg iona lne j au ten tycznośc i 
w y c i n a n e k „ga rwol ińsk ich" ze zbioru k r a k o w -
skiego Muzeum Etnograf icznego '). 

W r a c a ł e m z te j m a j o w e j w y p r a w y w d o b r y m 
n a s t r o j u . W p r a w d z i e wioz łem w t e c z c e j y l k o 
pięć wyc inanek , i t o w y k o n a n y c h jedynie z ga -
ze towego papieru, a le ad resy 5-ciu kobiet , k t ó r e 
obiecały mi wyc iąć wszys tk i e znane im s t a r e 
wzory , jeśl i ty lko przyś lę im odpowiedni p a -
pier , s twa rza ły ba rdzo d o b r e nadzie je . P a p i e r 
zaraz wys ła łem i w cze rwcu 1956 roku mogl iś -
m y og lądać na w y s t a w i e w domu k u l t u r y 
w G a r w o l i n i e w y c i n a n k i o w y j ą t k o w e j o ryg i -
nalności . W dwa l a t a późn ie j znalazły się już 
one na wys tawach zagranicznych w Norwegi i 
i Ind iach . 

W y s t a w a garwol ińska u j a w n i ł a t akże i s tn ie -
nie w tych dwóch p o w i a t a c h kolorowego t k a c -
twa ze lnu i wełny, resz tek s t ro ju ludowego, 
p l ec ionkar s twa z wik l iny , ce ramik i i rzeźby. 

Franc i szek Sochacki z Mrokowa, m a l a r z 
o boga t e j f an t az j i i A n n a Saba ła w y c i n a n k a r k a 
z Z a m b r z y k o w a Nowego doczekal i się n a w e t 
osobnych a r t y k u ł ó w w P o l s k i e j Sz tuce L u d o -
w e j -). P o z l ikwidowaniu w y s t a w y znaczna 
część ekspona tów zosta ła zakupiona do zbio-
rów M u z e u m K u l t u r y i Sz tuk i L u d o w e j w 
W a r s z a w i e (obecnie P a ń s t w o w e Muzeum E t n o -
graf iczne) , a p rzyznane wyróżn ien ia i n a g r o d y 
zachęciły do k o n t y n u o w a n i a n iek tó rych rodza -
jów twórczości-

') Nie chcąc wracać do sprawozdawczej opisowości 
sztuki ludowej Mazowsza omawianej w szeregu kata-
logów z wystaw oraz na lamach wychodzącej kiedyś 
„Ziemi Mazowieckiej" pozwalam sobie na ton ref lek-
syjny, do czego upoważnia mnie także wymieniona 
w pierwszym zdaniu data. 
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